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  De­dy­ku­ję tę po­wieść moim ro­dzi­com, Fran­so­wi i Lony van Heug­te­nom, któ­rzy pod­czas II woj­ny świa­to­wej wal­czy­li w ho­len­der­skim ru­chu opo­ru. Ma­jąc po dwa­dzie­ścia parę lat, ry­zy­ko­wa­li ży­ciem dla spra­wy, w któ­rą wie­rzy­li. Ich od­wa­ga i cha­rak­ter in­spi­ro­wa­ły mnie we wszyst­kich przed­się­wzię­ciach. Obo­je za­wsze będą dla mnie bo­ha­te­ra­mi.


  PROLOG


  Nie mamy mle­ka, chle­ba ani ziem­nia­ków – tyl­ko zgni­łe obier­ki. Chłop­cy mu­szą te­raz cho­dzić da­le­ko na pola, żeby po­wy­ry­wać z zie­mi za­mar­z­nię­te ce­bul­ki tu­li­pa­nów. Roz­drab­nia­my je na mia­zgę i go­tu­je­my z nich cien­ką zupę oraz coś w ro­dza­ju wod­ni­stej owsian­ki. To jest gorz­kie i wła­ści­wie nie­ja­dal­ne, ale jemy to, bo ina­czej umar­li­by­śmy z gło­du.


  Ano­ni­mo­wa ho­len­der­ska go­spo­dy­ni do­mo­wa ok. 1944 r.


  Pod­czas Hon­ger­win­ter 1944 roku emi­gra­cyj­ny rząd ho­len­der­ski na­ka­zał strajk na ko­lei, aby wes­przeć wy­sił­ki wojsk alianc­kich ma­ją­ce na celu wy­zwo­le­nie kra­ju. W od­we­cie Niem­cy na­ło­ży­li em­bar­go na wszyst­kie trans­por­ty żyw­no­ści. W tę jed­ną z naj­sroż­szych zim w hi­sto­rii od­cię­to też do­sta­wy gazu i elek­trycz­no­ści. Już daw­no za­bra­kło ziem­nia­ków i ja­rzyn, a te­raz nie było tak­że mię­sa, mle­ka, ma­sła, kawy i cu­kru, zaś chle­ba nie wy­star­cza­ło do wy­kar­mie­nia na­wet jed­nej oso­by w ro­dzi­nie. Na ogo­ło­co­nych po­lach po­zo­sta­ły tyl­ko tu­li­pa­ny.


  Pięć i pół mi­lio­na lu­dzi cier­pia­ło głód. Po­nad dwa­dzie­ścia ty­się­cy z nich zmar­ło. Był to dla Ho­len­drów naj­strasz­niej­szy okres tej woj­ny. Aby oszu­kać głód, zo­sta­li zmu­sze­ni do zbie­ra­nia i zja­da­nia ce­bu­lek tu­li­pa­nów, kwia­tów sta­no­wią­cych sym­bol ich kra­ju. To je­den z naj­bar­dziej iro­nicz­nych aspek­tów cza­su nie­miec­kiej oku­pa­cji Ho­lan­dii.


  1


  Li­sto­pad 1980


  Nora opar­ła o bio­dro tor­bę ze spra­wun­ka­mi ze skle­pu spo­żyw­cze­go i wło­ży­ła klucz w za­mek drzwi pro­wa­dzą­cych z ga­ra­żu do wnę­trza domu. Naj­wspa­nial­sza chwi­la każ­de­go dnia. Rose! Jej pięk­na có­recz­ka ma­ją­ca już pra­wie sześć mie­się­cy. Każ­da naj­drob­niej­sza rzecz, jaką ro­bi­ła, była re­we­la­cją. To, jak uno­si­ła rącz­kę do twa­rzy Nory, któ­ra bra­ła ją w ra­mio­na. To, jak jej sze­ro­ko otwar­te oczy w ko­lo­rze naj­głęb­sze­go błę­ki­tu re­ago­wa­ły na naj­mniej­szą zmia­nę w to­nie gło­su mat­ki. To, jak się w nią wtu­la­ła. Kie­dy Nora trzy­ma­ła Rose w ob­ję­ciach, za­cie­ra­ła się dla niej gra­ni­ca mię­dzy jej wła­snym cia­łem a cie­płym ciał­kiem có­recz­ki.


  – Mamo?! – za­wo­ła­ła.


  Nie usły­sza­ła od­po­wie­dzi, ale tak się zwy­kle dzia­ło, gdy jej mat­ka ubie­ra­ła Rose w ma­leń­ki marsz­czo­ny ko­stium ką­pie­lo­wy i pła­wi­ła ją w ba­se­nie. Nora bar­dzo się cie­szy­ła, że wy­pro­wa­dzi­ła się z Am­ster­da­mu i za­miesz­ka­ła u mat­ki. Kie­dy szła do pra­cy, An­ne­ke zaj­mo­wa­ła się dziec­kiem, a Norę prze­peł­nia­ła ogrom­na wdzięcz­ność – tak­że dzi­siaj. Ogar­nę­ła ją cie­pła fala za­do­wo­le­nia na myśl o mi­ło­ści, z jaką ona i An­ne­ke opie­ku­ją się Rose. Ży­cie wy­da­ło się jej do­sko­na­łe.


  Opar­ła tor­bę wy­żej o bio­dro i po­pa­trzy­ła na ster­tę li­stów na sto­li­ku w przed­po­ko­ju. Nic cie­ka­we­go. Ga­ze­ta le­ża­ła roz­ło­żo­na. Nora prze­bie­gła wzro­kiem na­głów­ki. Irań­skie sa­mo­lo­ty Fan­tom i F-5 Ti­ger II prze­pro­wa­dzi­ły atak w irac­kiej prze­strze­ni po­wietrz­nej w po­bli­żu Ba­sry. Po­trzą­snę­ła gło­wą. Jest już rok ty­siąc dzie­więć­set osiem­dzie­sią­ty. Czy na Bli­skim Wscho­dzie kie­dyś wresz­cie za­pa­nu­je po­kój? Zer­k­nę­ła na dół stro­ny. Los An­ge­les. Ko­mik Ri­chard Pry­or do­znał cięż­kich po­pa­rzeń w trak­cie pod­grze­wa­nia ko­ka­iny.


  Też mi nie­spo­dzian­ka – po­my­śla­ła.


  Po­pa­trzy­ła przez okno sa­lo­nu na wodę lśnią­cą w ba­se­nie. Ogar­nę­ła ją ra­dość. Za­nie­sie spra­wun­ki do kuch­ni, a po­tem wło­ży ko­stium ką­pie­lo­wy. Nie mo­gła się do­cze­kać, kie­dy weź­mie Rose w ob­ję­cia. Każ­de­go wie­czo­ru czu­ła taką samą tę­sk­no­tę – jak­by nie wi­dzia­ła có­recz­ki od kil­ku dni. Pierw­sze do­tknię­cie de­li­kat­nej skó­ry dziew­czyn­ki za­wsze ją oży­wia­ło, po­pra­wia­ło jej na­strój, ko­iło du­szę.


  We­szła do sa­lo­nu, wciąż trzy­ma­jąc tor­bę ze skle­pu spo­żyw­cze­go. Usły­sza­ła, jak tor­ba upa­dła na pod­ło­gę, a po­tem swój krzyk:


  – Mamo!


  An­ne­ke le­ża­ła bez­wład­nie na gru­bym bia­łym dy­wa­nie. Pu­ste spoj­rze­nie pięk­nych orze­cho­wych oczu mia­ła utkwio­ne w su­fit, a na czo­le wid­nia­ła dziu­ra od kuli.


  – Nie! – krzyk­nę­ła Nora.


  Wbie­gła do sa­lo­nu, upa­dła na ko­la­na i go­rącz­ko­wo po­szu­ka­ła pul­su An­ne­ke. Wciąż na nowo przy­ci­ska­ła pal­ce do szyi mat­ki, ale nie wy­czu­ła nic, nic! Gdy wpa­try­wa­ła się w mar­twe oczy An­ne­ke, eks­plo­do­wa­ła w niej ciem­ność. Ser­ce pod­sko­czy­ło No­rze w pier­si, kie­dy usły­sza­ła ury­wa­ny od­dech, lecz po chwi­li zda­ła so­bie spra­wę, że to jej wła­sny.


  – O Boże, mamo! – jęk­nę­ła.


  Na­chy­li­ła się i drżą­cy­mi dłoń­mi ob­ję­ła twarz mat­ki. Przy­tu­li­ła po­li­czek do zim­ne­go po­licz­ka An­ne­ke i usły­sza­ła ło­mot wła­sne­go ser­ca. Od­dy­cha­ła chra­pli­wie, ury­wa­nie. Ję­cząc, przy­mknę­ła po­wie­ki w sza­leń­czej na­dziei, że kie­dy je otwo­rzy, wszyst­ko to oka­że się je­dy­nie kosz­mar­nym snem. Ale spoj­rzaw­szy po­now­nie, zo­ba­czy­ła tyl­ko okrop­ny stru­myk krwi, któ­ry wy­pły­wał z dziu­ry zie­ją­cej w czo­le An­ne­ke i ście­kał zyg­za­kiem po bla­dym po­licz­ku. Pu­ści­ła twarz mat­ki i uj­rza­ła tę samą śli­ską krew na swo­ich dło­niach. Na­szły ją tor­sje, jed­nak je po­wstrzy­ma­ła. Wpa­trzy­ła się w uko­cha­ną twarz mat­ki.


  – Mamo – wy­szep­ta­ła – pro­szę, pro­szę, nie opusz­czaj mnie!


  Na wpół dła­wiąc się od od­ru­chów wy­miot­nych, spoj­rza­ła na krew na swo­ich trzę­są­cych się rę­kach. Po­tem po­czu­ła jej woń – me­ta­licz­ny za­pach mie­dzi i rdzy, któ­ry zna­ła aż za do­brze z sali ope­ra­cyj­nej. Mia­ła na dło­niach krew mat­ki! Żółć zno­wu po­de­szła jej do gar­dła.


  Przyj­rza­ła się dziu­rze po po­ci­sku. Szkar­łat­na krew spla­mi­ła sre­brzy­ste wło­sy mat­ki, na­da­jąc im ma­ka­brycz­nie pur­pu­ro­wą bar­wę. Skó­ra wo­kół rany była zwę­glo­na, czar­na. Odór przy­pra­wił Norę o od­ruch wy­miot­ny, gdy so­bie uświa­do­mi­ła, że przy­po­mi­na woń przy­pa­lo­nej wie­przo­wi­ny.


  Wciąż ję­cząc, usia­dła, ob­ję­ła An­ne­ke i ko­ły­sa­ła ją w przód i w tył. Bez­wład­ne drob­ne cia­ło mat­ki chwia­ło się w jej ra­mio­nach. Na­gle spo­strze­gła, że bru­tal­nie ode­rżnię­to kęp­ki wspa­nia­łych si­wych wło­sów An­ne­ke, po­zo­sta­wia­jąc na gło­wie łyse plac­ki bia­łej skó­ry. Ro­zej­rza­ła się go­rącz­ko­wo. Wszę­dzie na dy­wa­nie le­ża­ły kła­ki sre­brzy­stych wło­sów, ni­czym pie­rze pta­ka ze­strze­lo­ne­go z nie­ba.


  – Dla­cze­go?! – wy­krzyk­nę­ła. – Dla­cze­go ktoś miał­by ci to zro­bić?


  Cof­nę­ła się i po­ło­ży­ła cia­ło mat­ki z po­wro­tem na dy­wa­nie. Prze­to­czy­ło się na bok. Nora wrza­snę­ła na wi­dok wiel­kiej dziu­ry z tyłu gło­wy od kuli, któ­ra prze­szła na wy­lot. Zro­bi­ło się jej sła­bo, gdy zo­ba­czy­ła zwi­sa­ją­cą z czasz­ki An­ne­ke sza­rą tkan­kę mó­zgo­wą zmie­sza­ną z za­krze­płą krwią. Spró­bo­wa­ła we­pchnąć te sza­ra­we gru­dy z po­wro­tem. Przy­po­mi­na­ły w do­ty­ku śli­skie ro­ba­ki i śmier­dzia­ły jak zgni­łe jaj­ka.


  – Mamo! Och, mamo! – wy­krztu­si­ła.


  Dy­sza­ła cięż­ko. Nie wi­dzia­ła nic oprócz tych ohyd­nych resz­tek, któ­re wy­pły­nę­ły z gło­wy mat­ki, oraz śli­skiej krwi i tkan­ki mó­zgo­wej na swo­ich dło­niach. Nie mo­gła ode­rwać wzro­ku od tego po­twor­ne­go wi­do­ku. Dźwi­gnę­ła się z wy­sił­kiem na czwo­ra­ki i zwy­mio­to­wa­ła żół­cią na bia­ły dy­wan. Po­tem uklę­kła i od­dy­cha­ła głę­bo­ko, sta­ra­jąc się nie ze­mdleć. W mar­twej ci­szy sły­sza­ła tyl­ko ty­ka­nie ze­ga­ra dziad­ka po dru­giej stro­nie po­ko­ju, nie­wzru­sze­nie od­mie­rza­ją­ce czas tej ma­ka­brycz­nej sce­ny, któ­rą mia­ła przed ocza­mi.


  Pod­nio­sła się z tru­dem na nogi. Na­stęp­na myśl była jak że­la­zny szpi­ku­lec prze­bi­ja­ją­cy mózg.


  – Rose! – za­wo­ła­ła. – Gdzie je­steś?


  Za­la­ła ją fala ad­re­na­li­ny, gdy pod­bie­gła do ko­szy­ka nie­mow­lę­cia. Rose w nim nie było! Wpa­dła do po­ko­ju dzie­cin­ne­go. Był ciem­ny, a łó­żecz­ko pu­ste.


  – Nie! – krzyk­nę­ła, czu­jąc na­ra­sta­ją­cą pa­ni­kę.


  Po­pę­dzi­ła z po­wro­tem do sa­lo­nu, mi­nę­ła cia­ło mat­ki i za­czę­ła roz­pacz­li­wie prze­szu­ki­wać inne po­ko­je. Kie­dy bie­gła do swo­jej sy­pial­ni, za­cze­pi­ła ob­ca­sem o chod­nik i upa­dła. Pa­lą­cy ból prze­szył kost­kę pra­wej nogi.


  Łka­jąc, prze­tur­la­ła się na bok i uj­rza­ła tuż przy so­bie kom­plet­nie nie­zna­jo­me­go męż­czy­znę. Le­żał na brzu­chu, z wy­cią­gnię­tą pra­wą ręką. Gło­wę miał zwró­co­ną w kie­run­ku Nory, pra­wy po­li­czek wci­śnię­ty w dy­wan. Wrza­snę­ła i spró­bo­wa­ła się wy­co­fać, lecz kost­kę sma­gnął ogień bólu. Twarz męż­czy­zny była tak bli­sko, że mo­gła­by po­czuć tchnie­nie jego od­de­chu – gdy­by żył. Ale oczy miał rów­nie mar­twe i zim­ne jak An­ne­ke. Po­tem spo­strze­gła zło­wro­go czar­ny pi­sto­let kil­ka­na­ście cen­ty­me­trów od jego wy­cią­gnię­tej ręki i dło­ni w rę­ka­wicz­ce. Jęk­nę­ła ci­cho, ser­ce po­de­szło jej do gar­dła. Co to za je­den? I gdzie, na Boga, jest Rose?


  Wsta­ła, krzy­wiąc się z bólu w ko­st­ce, i wbie­gła ko­lej­no do wszyst­kich po­zo­sta­łych po­koi.


  – Rose! – wo­ła­ła. – Rose!


  W koń­cu, szlo­cha­jąc, osu­nę­ła się na ko­la­na obok cia­ła mat­ki.


  – Gdzie jest Rose, mamo? Gdzie moja có­recz­ka?


  Zwra­ca­ła się do An­ne­ke, jak­by na­dal mo­gła udzie­lić od­po­wie­dzi. Jed­nak pu­ste, mar­twe spoj­rze­nie mat­ki po­zo­sta­ło utkwio­ne w su­fit.


  Na li­tość bo­ską, co tu się wy­da­rzy­ło? Wsta­ła chwiej­nie, oszczę­dza­jąc kon­tu­zjo­wa­ną kost­kę. Na­dal dy­go­ta­ła. Kim był ten mar­twy męż­czy­zna? Dla­cze­go za­bił mat­kę? A Rose? Cze­mu ktoś miał­by po­rwać dziec­ko?


  Nie zwa­ża­jąc na ból w ko­st­ce, po­bie­gła do fron­to­wych drzwi i otwo­rzy­ła je gwał­tow­nie. Nie zo­ba­czy­ła ni­ko­go na uli­cy ani na sta­ran­nie utrzy­ma­nym fron­to­wym po­dwó­rzu.


  – Rose! – za­wo­ła­ła, jak­by uko­cha­na có­recz­ka mo­gła ją usły­szeć.


  We­szła z po­wro­tem do domu i za­trza­snę­ła drzwi. Jej wzrok przy­ku­ło coś na dy­wa­nie. Przy­klę­kła, pod­nio­sła to i jęk­nę­ła. To była wą­ska żół­ta opa­ska Rose na wło­sy. Ode­rwa­no z niej barw­ny kwia­tek, któ­ry le­żał w od­le­gło­ści oko­ło me­tra. I do­pie­ro wte­dy Nora po­ję­ła, że Rose na­praw­dę znik­nę­ła. Przy­ci­snę­ła kwia­tek do pier­si i za­nio­sła się szlo­chem. Umysł prze­szy­ła jed­na myśl: „Czy Rose jesz­cze żyje?”.
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  Nora, ku­le­jąc, we­szła do kuch­ni. Gdy wy­bie­ra­ła nu­mer ope­ra­to­ra, zdła­wi­ły ją łka­nia. W słu­chaw­ce roz­le­gły się ko­lej­no trzy sy­gna­ły.


  – No, da­lej! – krzyk­nę­ła. – Od­bierz ten cho­ler­ny te­le­fon!


  – Tu ope­ra­tor­ka, czy mogę w czymś po­móc?


  – Tak… pro­szę! Do­szło do mor­der­stwa, a moje dziec­ko…


  – Łą­czę pa­nią z po­li­cją – oznaj­mił no­so­wy ko­bie­cy głos. – Pro­szę nie od­kła­dać słu­chaw­ki.


  No­rze wy­da­wa­ło się, że mi­nę­ły wie­ki, za­nim w koń­cu usły­sza­ła prze­cią­gły głos z tek­sań­skim ak­cen­tem:


  – Wy­dział po­li­cji w Ho­uston, mówi funk­cjo­na­riusz Bro­dy.


  – Moja mat­ka, moje dziec­ko…! – wy­krzyk­nę­ła.


  – Chwi­lecz­kę – rzekł uspo­ka­ja­ją­cym to­nem. – Co się sta­ło?


  – Moja mat­ka… za­mor­do­wa­no ją! – Zgro­za splą­ta­ła No­rze sło­wa. – Mar­twy męż­czy­zna… na pod­ło­dze… moje dziec­ko… po­rwa­ne!


  – Po­wo­li – rzekł ła­god­nie po­li­cjant. – Czy spraw­ca na­dal jest w domu? Nora ża­ło­wa­ła, że nie może się­gnąć przez li­nię te­le­fo­nicz­ną i udu­sić tego tę­pe­go gli­nia­rza.


  – Nie!


  – Pani na­zwi­sko?


  – Nora… Nora de Jong.


  – Ad­res?


  – Tan­gley czte­ry­sta je­de­na­ście. Przy­ślij­cie tu ko­goś… za­raz! Rose może być gdzie­kol­wiek… ktoś mógł ją za­bić…


  – Tak jest, pro­szę pani – po­wie­dział szyb­ko. – Na­tych­miast wy­ślę funk­cjo­na­riu­szy. Pro­szę się stam­tąd nie ru­szać. Ni­cze­go nie do­ty­kać, nic nie ro­bić. Ro­zu­mie pani?


  Nora za­szlo­cha­ła.


  – Tak, tak! Tyl­ko się po­śpiesz­cie!


  Rzu­ci­ła słu­chaw­kę. Boże, co po­win­na zro­bić? Za­dzwo­nić do Ma­rij­ke! Ho­len­der­ska przy­ja­ciół­ka przy­je­cha­ła z wi­zy­tą z Am­ster­da­mu, aby wy­gło­sić na Uni­wer­sy­te­cie Rice od­czyt na te­mat eu­ro­pej­skiej go­spo­dar­ki. Ma­rij­ke jej po­mo­że! Nora prze­kart­ko­wa­ła no­tes le­żą­cy na ku­chen­nej la­dzie i w koń­cu zna­la­zła nu­mer przy­ja­ciół­ki za­pi­sa­ny dziś rano. Ręce tak jej się trzę­sły, że le­d­wie zdo­ła­ła wy­stu­kać cy­fry. Z każ­dym ko­lej­nym sy­gna­łem na­ra­sta­ło w niej go­rącz­ko­we na­pię­cie.


  – Ga­bi­net pro­fe­so­ra San­for­da – ode­zwał się bez­na­mięt­ny głos. – Mówi pan­na Mit­chell.


  Nora wzię­ła głę­bo­ki wdech.


  – Mu­szę na­tych­miast mó­wić z Ma­rij­ke van den Maas.


  Za­pa­dła ci­sza, a po­tem usły­sza­ła sze­lest pa­pie­rów.


  – Dok­tor van den Maas wy­gła­sza te­raz wy­kład. Nie mogę jej prze­rwać. Czy jest pani stu­dent­ką?


  – Nie, nie je­stem stu­dent­ką! – Nora usły­sza­ła w swo­im gło­sie nutę hi­ste­rii. – Je­stem przy­ja­ciół­ką dok­tor van den Maas. To na­gły wy­pa­dek!


  – Pani na­zwi­sko? – spy­ta­ła ko­bie­ta nie­wzru­szo­nym to­nem, jak­by bez prze­rwy dzwo­nio­no w tego ro­dza­ju na­głych spra­wach.


  – Nora de Jong! – Wy­rwał się jej ko­lej­ny szloch. – Musi pani ją od­szu­kać i po­wie­dzieć, żeby na­tych­miast do mnie za­dzwo­ni­ła. Moją… moją mat­kę za­mor­do­wa­no…


  – O mój Boże! – Drew­nia­ny głos ko­bie­ty ożył. – Pro­szę mi po­dać swój nu­mer.


  – Ona go ma – za­łka­ła Nora. – Pro­szę, niech się pani po­śpie­szy!


  – Niech się pani nie mar­twi, wy­kład od­by­wa się tuż po dru­giej stro­nie dzie­dziń­ca. Za­raz tam po­bie­gnę.


  Nora usły­sza­ła sy­gnał prze­rwa­nia po­łą­cze­nia. Oszo­ło­mio­na, usia­dła na ku­chen­nym stoł­ku. Nie po­tra­fi­ła się zdo­być na to, by wró­cić do sa­lo­nu. Pa­nu­ją­ca w domu ci­sza wy­da­wa­ła się zło­wróżb­na, upior­na. Mia­ła wra­że­nie, jak­by zna­la­zła się w czyść­cu i ocze­ki­wa­ła w męce na to, co się zda­rzy. Po­tra­fi­ła my­śleć tyl­ko o Rose. Rose!


  Za­ła­ma­ła dło­nie i od­dy­cha­ła z wy­sił­kiem, sta­ra­jąc się sku­pić. Je­że­li ten mar­twy męż­czy­zna wcze­śniej za­bił An­ne­ke, to kto po­rwał Rose? Mu­siał z nim być ktoś jesz­cze. Jaką po­li­cja ma szan­sę od­na­le­zie­nia go? Wy­obraź­nia pod­su­wa­ła strasz­li­we sce­na­riu­sze. Rose w rę­kach mor­der­cy lub sza­leń­ca pę­dzą­ce­go sa­mo­cho­dem au­to­stra­dą I-10 – poza Ho­uston, poza Sta­ny Zjed­no­czo­ne – i Nora już ni­g­dy nie zo­ba­czy có­recz­ki; Rose prze­trzy­my­wa­na dla oku­pu i tor­tu­ro­wa­na, żeby krzy­cza­ła przez te­le­fon; Rose wrzu­co­na do wiel­kie­go kon­te­ne­ra na śmie­ci, gdzie zje­dzą ją szczu­ry; Rose dy­go­cze i wrzesz­czy, a jej drob­na twa­rzycz­ka si­nie­je, gdy du­szą ją czy­jeś wiel­kie łap­ska.


  – Nie! – po­wie­dzia­ła so­bie sta­now­czo. – Prze­stań! Nic nie wiesz! Rose nic się nie sta­ło, nie mo­gło się stać. Po­ry­wa­cze chcą tyl­ko pie­nię­dzy. Tak, z pew­no­ścią o to cho­dzi!


  Ale te sło­wa za­brzmia­ły głu­cho, nie­prze­ko­nu­ją­co. Moc­no za­ci­snę­ła po­wie­ki, by po­zbyć się tych prze­ra­ża­ją­cych ob­ra­zów.


  Po cza­sie, któ­ry wy­da­wał się jej go­dzi­na­mi, za­dzwo­nił te­le­fon. Pod­nio­sła słu­chaw­kę po pierw­szym sy­gna­le.


  – Ma­rij­ke?


  – Co się sta­ło? – Nora usły­sza­ła w gło­sie Ma­rij­ke zdu­mie­nie. – Two­ja mat­ka… nie żyje?


  – Ma­rij­ke! – wy­krzyk­nę­ła. – Pro­szę, przy­jedź do mnie… na­tych­miast! To ta­kie po­twor­ne. Moją mat­kę za­mor­do­wa­no… – urwa­ła, bo zdu­sił ją szloch.


  Głos Ma­rij­ke za­brzmiał wy­raź­nie i sta­now­czo – ten głos, któ­re­mu Nora za­wsze ufa­ła:


  – Po­słu­chaj mnie. Mu­sisz się uspo­ko­ić. Czy we­zwa­łaś po­li­cję?


  – Tak, ale jesz­cze ich tu nie ma – od­po­wie­dzia­ła Nora i wy­buch­nę­ła pła­czem.


  – Do­brze, po­roz­ma­wiam z tobą, do­pó­ki się nie zja­wią, a po­tem na­tych­miast przy­ja­dę.


  Nora za­czę­ła szlo­chać i był to je­dy­ny dźwięk, jaki sły­sza­ła.


  – Nora?


  – Tak? – od­rze­kła, czu­jąc, że za­raz ze­mdle­je.


  – Je­stem z tobą – po­wie­dzia­ła Ma­rij­ke. – Po pro­stu za­cze­kaj do przy­jaz­du po­li­cji.


  Nora wzię­ła głę­bo­ki wdech.


  – Masz ra­cję. Mu­szę się trzy­mać… dla Rose.


  Za­dźwię­czał dzwo­nek przy fron­to­wych drzwiach.


  – Już są! – Nora upu­ści­ła słu­chaw­kę i ze­rwa­ła się na nogi, za­po­mi­na­jąc o ko­st­ce.


  Krzyk­nę­ła z bólu i po­bie­gła do drzwi. Sta­li za nimi trzej funk­cjo­na­riu­sze o po­nu­rych twa­rzach. Je­den wy­stą­pił na­przód. Miał czter­dzie­ści kil­ka lat, był wy­so­ki, z kwa­dra­to­wą szczę­ką, brą­zo­wy­mi ocza­mi spo­glą­da­ją­cy­mi prze­ni­kli­wie i krót­ko ostrzy­żo­ny­mi wło­sa­mi. Nie no­sił ślub­nej ob­rącz­ki, jed­nak pa­sek bla­dej skó­ry na pal­cu le­wej dło­ni świad­czył, że nie­daw­no się jej po­zbył. W gra­na­to­wym gar­ni­tu­rze, bia­łej ko­szu­li i błysz­czą­cych czar­nych bu­tach wy­dał się No­rze ra­czej po­li­ty­kiem niż po­li­cjan­tem.


  – Pan­na de Jong? – za­py­tał. – Je­stem po­rucz­nik Ri­chards.


  Sze­ro­ko otwo­rzy­ła drzwi.


  – Pro­szę… pro­szę, po­móż­cie mi!


  Ri­chards ski­nął gło­wą na po­zo­sta­łych dwóch męż­czyzn i wszedł do środ­ka, a oni po­dą­ży­li za nim.


  – Tam! – Wska­za­ła sa­lon. – Moja mat­ka… ten… czło­wiek na pod­ło­dze… pi­sto­let…


  Chcia­ła wejść ra­zem z nimi, ale Ri­chards po­wstrzy­mał ją ge­stem du­żej dło­ni.


  – Pro­sił­bym, żeby trzy­ma­ła się pani na ubo­czu – po­wie­dział. – Mu­si­my po­zo­sta­wić nie­tknię­te miej­sce zbrod­ni. – Kiw­nął gło­wą w stro­nę dwóch funk­cjo­na­riu­szy. – Rę­ka­wicz­ki i ochra­nia­cze na buty. Ni­cze­go nie ru­szaj­cie i nie do­ty­kaj­cie zwłok.


  Nora za­ła­ma­ła ręce i za­szlo­cha­ła.


  – Moja có­recz­ka! Ktoś ją za­brał. Ona ma tyl­ko sześć mie­się­cy!


  Ri­chards ujął ją za ra­mio­na i utkwił w niej spoj­rze­nie czar­nych oczu.


  – Pan­no de Jong, pro­szę się uspo­ko­ić. Mu­szę uzy­skać moż­li­wie jak naj­wię­cej in­for­ma­cji, zwłasz­cza że, jak się zda­je, pani cór­kę po­rwa­no.


  Nora ode­tchnę­ła głę­bo­ko i opa­no­wa­ła się z wy­sił­kiem.


  – Tak le­piej – rzekł ła­god­nie.


  Spo­strze­gła tik w jego pra­wym oku i to od­wró­ci­ło jej uwa­gę. Za­czę­ła się za­sta­na­wiać, czy jest wła­śnie zde­ner­wo­wa­ny, czy ma to sta­le.


  Pod­szedł do nich je­den z funk­cjo­na­riu­szy.


  – Za­wia­do­mi­łem przez ra­dio po­ste­ru­nek – oznaj­mił. – Ze­spół śled­czy i ko­ro­ner są już w dro­dze.


  Ri­chards kiw­nął gło­wą i od­wró­cił się z po­wro­tem do Nory.


  – Przede wszyst­kim, czy jest ktoś, kogo mogę do pani we­zwać? Mąż? Przy­ja­ciel albo krew­ny?


  Po­trzą­snę­ła gło­wą, z oczu znów po­pły­nę­ły łzy.


  – Nie – wy­szep­ta­ła. – Za­dzwo­ni­łam do przy­ja­ciół­ki, któ­ra przy­je­cha­ła z Ho­lan­dii. Wkrót­ce się tu zja­wi.


  – A pani oj­ciec?


  – Nie żyje. Zmarł przed trze­ma laty na raka.


  – I nie ma ni­ko­go in­ne­go, kogo chcia­ła­by pani mieć te­raz przy so­bie?


  – Nie.


  Nie było ni­ko­go in­ne­go. Od po­wro­tu do Ho­uston po­chła­nia­ła ją pra­ca, a po­tem na­ro­dzi­ny Rose. Przy­ja­cie­le, ja­kich tu mia­ła, roz­pro­szy­li się pod­czas jej dwu­let­nie­go po­by­tu w Am­ster­da­mie. Mat­ka była je­dy­ną przy­ja­ciół­ką – naj­lep­szą przy­ja­ciół­ką.


  Ri­chards wcią­gnął la­tek­so­we rę­ka­wicz­ki i wło­żył na buty ochra­nia­cze. Gdy wcho­dził do sa­lo­nu, Nora zo­ba­czy­ła w holu Ma­rij­ke. Przy­ja­ciół­ka za­trzy­ma­ła się i przy­ci­snę­ła dło­nie do ust na wi­dok le­żą­cych na pod­ło­dze oka­le­czo­nych zwłok An­ne­ke i tru­pa męż­czy­zny. Nora pod­bie­gła do niej, a Ma­rij­ke ją ob­ję­ła. Nora za­szlo­cha­ła nie­po­wstrzy­ma­nie w po­cie­sza­ją­cym uści­sku przy­ja­ciół­ki.


  – Nee, nee – wy­szep­ta­ła Ma­rij­ke – het komt goed… echt waar.


  Nie – po­my­śla­ła Nora – nic już ni­g­dy nie bę­dzie do­brze. In­to­na­cja i ak­cent przy­ja­ciół­ki tak bar­dzo przy­po­mi­na­ły głos An­ne­ke, że jesz­cze roz­pacz­li­wiej się roz­pła­ka­ła.


  Zo­ba­czy­ła, że Ri­chards prze­szedł przez po­kój i przy­wi­tał Ma­rij­ke mil­czą­cym ski­nie­niem gło­wy. Jego tik ustał.


  – Pro­szę pań, nie­ste­ty nie mo­że­cie tu wejść. Mu­si­my po­zwo­lić, aby ze­spół śled­czych kry­mi­nal­nych wy­ko­nał swo­ją pra­cę, po­szu­kał do­wo­dów, póki miej­sce zbrod­ni jest jesz­cze świe­że.


  Ma­rij­ke ski­nę­ła gło­wą Ri­chard­so­wi i uję­ła Norę za ło­kieć.


  – Chodź ze mną.


  – Nie, mu­szę wie­dzieć, je­śli oni coś znaj­dą!


  Ri­chards po­trzą­snął gło­wą, spo­glą­da­jąc na Ma­rij­ke, a ona ła­god­nie po­cią­gnę­ła przy­ja­ciół­kę za ra­mię i po­pro­wa­dzi­ła ją przez kuch­nię do po­ko­ju dzie­cin­ne­go. Norę bo­le­śnie ude­rzy­ły słod­ka woń có­recz­ki, je­dwa­bi­sty za­pach pu­dru dla nie­mow­ląt i świe­żo upra­nych ubra­nek oraz wi­dok fo­to­gra­fii Rose za­peł­nia­ją­cych jed­ną z po­ma­lo­wa­nych na żół­to ścian.


  Uchwy­ci­ła się kur­czo­wo pu­ste­go łó­żecz­ka i drżąc, osu­nę­ła się na sto­ją­cy obok bu­ja­ny fo­tel.


  – Co za po­twór to zro­bił? – za­py­ta­ła. – I dla­cze­go? – Po­pa­trzy­ła na przy­ja­ciół­kę ocza­mi, z któ­rych na­dal pły­nę­ły łzy. – Och, Ma­rij­ke, to wszyst­ko nie ma sen­su! Kto za­brał Rose? Co z nią zro­bił?


  Ma­rij­ke uklę­kła przed nią i po­ło­ży­ła sil­ne dło­nie na drżą­cych rę­kach przy­ja­ciół­ki. Spo­koj­nie spoj­rza­ła No­rze w oczy.


  – Za­cznij od po­cząt­ku.


  Gdy Nora w koń­cu zdo­ła­ła wy­do­być głos, usły­sza­ła w nim roz­pacz.


  – Wró­ci­łam z pra­cy i za­wo­ła­łam mamę… O Boże! – jęk­nę­ła. Ma­rij­ke ści­snę­ła jej dło­nie. – We­szłam do sa­lo­nu i zo­ba­czy­łam ją.


  Nora urwa­ła. Opo­wia­da­nie tej hi­sto­rii czy­ni­ło ją zbyt re­al­ną. Ale nie mia­ła wy­bo­ru. Zmu­si­ła się, by mó­wić da­lej, spo­glą­da­jąc w ła­god­ne oczy przy­ja­ciół­ki:


  – Wszę­dzie była krew. Tył gło­wy… jej mózg. Ja… ja pró­bo­wa­łam wło­żyć go z po­wro­tem.


  – Wy­star­czy – rze­kła mięk­ko Ma­rij­ke.


  Wsta­ła, pod­nio­sła ją z fo­te­la, ob­ję­ła ser­decz­nie i po­zwo­li­ła jej się wy­pła­kać.


  Kie­dy Norę wy­czer­pał płacz, po­pa­trzy­ła z wdzięcz­no­ścią na przy­ja­ciół­kę.


  – Nie wiem, co bym zro­bi­ła bez cie­bie tu­taj.


  Ma­rij­ke uśmiech­nę­ła się do niej. Moc­no obej­mu­jąc Norę w ta­lii, po­pro­wa­dzi­ła ją do łóż­ka. Nora przy­sta­nę­ła i wło­ży­ła rękę do kie­sze­ni.


  – Co tam masz? – za­py­ta­ła ją Ma­rij­ke.


  Nora po­da­ła jej ja­skra­wo­żół­tą opa­skę na wło­sy i ode­rwa­ny od niej, ża­ło­śnie po­gnie­cio­ny kwia­tek. Żo­łą­dek pod­je­chał jej do gar­dła, po­bie­gła do ła­zien­ki i zwy­mio­to­wa­ła. Przy­trzy­mu­jąc się wy­ło­żo­ne­go ka­fel­ka­mi bla­tu, przy­glą­da­ła się, jak Ma­rij­ke bie­rze myj­kę i mo­czy ją wodą z kra­nu. Za­mknę­ła oczy i po­zwo­li­ła, by przy­ja­ciół­ka de­li­kat­nie otar­ła jej łzy. Myj­ka była chłod­na. Nora za­pra­gnę­ła ni­g­dzie się stąd nie ru­szyć, ni­g­dy nie wi­dzieć tego, co zo­ba­czy­ła, nie wie­dzieć, że Rose znik­nę­ła. Wró­ci­ła do po­ko­ju dzie­cin­ne­go i cho­dząc po nim, po­wie­dzia­ła do przy­ja­ciół­ki po ho­len­der­sku:


  – Ma­rij­ke, nie mogę tego znieść! Oni mu­szą ją od­na­leźć!


  Pa­trzy­ła na przy­ja­ciół­kę, któ­ra po­de­szła do tap­cza­nu, usia­dła, po­kle­pa­ła miej­sce obok sie­bie i po­wie­dzia­ła:


  – Kom.


  Nora opa­dła na tap­czan obok niej i po­zwo­li­ła, by Ma­rij­ke znów za­mknę­ła jej drżą­ce dło­nie w swo­ich. Po­czu­ła, że wró­ci­ło jej tro­chę siły.


  – Mu­szę się opa­no­wać – rze­kła sta­now­czo. – Nie zdo­łam już po­móc mat­ce. Mogę je­dy­nie współ­pra­co­wać z po­li­cją przy po­szu­ki­wa­niach Rose. – Na­po­tka­ła spoj­rze­nie brą­zo­wych oczu Ma­rij­ke, któ­re do­da­ło jej otu­chy. – Mu­szę tyl­ko wie­rzyć, że Ri­chards i jego lu­dzie ją znaj­dą.


  Wsta­ła i spoj­rza­ła w kąt po­ko­ju. Por­tret Rose, któ­ry za­czę­ła ma­lo­wać, stał nie­ukoń­czo­ny na szta­lu­gach. Ser­ce ści­snę­ło się bo­le­śnie. Czy kie­dy­kol­wiek jesz­cze ją zo­ba­czy? Udrę­kę wzmógł wi­dok błysz­czą­cych nie­bie­skich oczek Rose wpa­tru­ją­cych się w nią z ob­ra­zu – ta­kich szczę­śli­wych i uf­nych! Mia­ła wra­że­nie, jak­by wraz ze znik­nię­ciem dziec­ka ode­rwa­no część jej wła­sne­go cia­ła. Wciąż czu­ła za­pach có­recz­ki, roz­kosz­ny cię­żar, gdy trzy­ma­ła ją w ra­mio­nach, i to, jak Rose ssa­ła jej pierś. Czy jesz­cze kie­dyś to po­czu­je?
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  W koń­cu do po­ko­ju dzie­cin­ne­go wszedł Ri­chards. No­rze wy­da­wa­ło się, że upły­nę­ło już wie­le go­dzin, od­kąd zja­wił się w domu jej mat­ki.


  – Pan­no de Jong, czy mo­gła­by pani pójść ze mną?


  Wsta­ła, ale za­krę­ci­ło się jej w gło­wie i za­chwia­ła się. Ri­chards ją pod­trzy­mał, obej­mu­jąc moc­ny­mi ra­mio­na­mi. Kie­dy od­zy­ska­ła rów­no­wa­gę i pu­ścił ją, za­pra­gnę­ła, by ktoś uko­cha­ny obej­mo­wał ją tak i uchro­nił przed tą męką.


  – Do­brze się pani czu­je? – za­py­tał.


  Ski­nę­ła gło­wą, a on ujął ją za ło­kieć i po­pro­wa­dził do kuch­ni, omi­ja­jąc sa­lon. Ma­rij­ke po­dą­ży­ła za nimi i po­gła­dzi­ła przy­ja­ciół­kę po ra­mie­niu.


  – Za­pa­rzę ci fi­li­żan­kę her­ba­ty – szep­nę­ła.


  Ri­chards od­su­nął dla Nory krze­sło przy sto­le. Usia­dła ze znu­że­niem. Czu­ła, że oczy ma za­puch­nię­te od łez. Jak dłu­go to już trwa? Ile cza­su upły­nę­ło, od­kąd tu we­szła i jej ży­cie le­gło w gru­zach?


  Ri­chards za­jął miej­sce na krze­śle na­prze­ciw­ko niej i wy­jął z kie­sze­ni ko­szu­li znisz­czo­ny no­tes i ogry­zek ołów­ka. Przy­glą­da­ła się, jak po­tarł pra­we oko. Kie­dy opu­ścił rękę, tik za­czął się od nowa. Nora nie po­tra­fi­ła prze­stać się ga­pić. Usi­ło­wa­ła sku­pić uwa­gę na jego dru­gim, zdro­wym oku, gdy ski­nął ku niej gło­wą i rzekł:


  – Pro­szę opo­wie­dzieć wszyst­ko, co pani wie. Za­cznij­my od Rose. Po­trze­bu­ję jej zdję­cia, któ­re bę­dzie­my mo­gli ro­ze­słać do pra­sy i sta­cji te­le­wi­zyj­nych. Wy­śle­my je rów­nież do FBI.


  Nora wsta­ła otę­pia­ła, po­de­szła do kon­tu­aru i wzię­ła fo­to­gra­fię w ram­ce przed­sta­wia­ją­cą Rose w su­kie­necz­ce do chrztu. An­ne­ke chcia­ła mieć zdję­cie wnucz­ki w tym stro­ju, cho­ciaż ce­re­mo­nia jesz­cze się nie od­by­ła. Rose w bie­li, z pro­mien­nym bez­zęb­nym uśmie­chem wy­glą­da­ła jak anio­łek. Norę ku­si­ło, żeby do­tknąć jej ja­sno­ru­dych lo­ków. Wy­ję­ła zdję­cie z ram­ki i bez sło­wa wrę­czy­ła Ri­chard­so­wi. Wziął je i wy­szedł do holu. Zo­ba­czy­ła, że po­dał fo­to­gra­fię jed­ne­mu z funk­cjo­na­riu­szy, po czym wró­cił do po­ko­ju.


  – Jak była ubra­na Rose? – za­py­tał. – Czy ma ja­kieś cha­rak­te­ry­stycz­ne zna­mio­na?


  Nora po­trzą­snę­ła gło­wą.


  – Nie ma żad­nych zna­mion. Dziś rano no­si­ła ró­żo­we marsz­czo­ne ubran­ko i oczy­wi­ście pie­lusz­kę. Mia­ła też żół­tą opa­skę na wło­sy z kwiat­kiem, któ­rą ku­pi­ła jej moja mat­ka.


  Ma­rij­ke wy­ję­ła z kie­sze­ni wą­ską opa­skę oraz zgnie­cio­ny kwiat i po­da­ła Ri­chard­so­wi. Nora wzdry­gnę­ła się na wspo­mnie­nie tego, jak dziś rano An­ne­ke wło­ży­ła Rose tę opa­skę, a po­tem po­sa­dzi­ła so­bie wnucz­kę na ko­la­nach. Jak­że śmia­ły się obie z za­sko­czo­nej miny dziew­czyn­ki, gdy An­ne­ke kla­snę­ła jej ma­ły­mi rącz­ka­mi.


  Zmu­si­ła się, by pod­nieść wzrok na Ri­chard­sa.


  – Co zro­bi­cie, żeby ją od­na­leźć?


  – Trzej funk­cjo­na­riu­sze prze­cze­su­ją oko­li­cę, by usta­lić, czy któ­ryś z są­sia­dów za­uwa­żył coś nie­co­dzien­ne­go – od­po­wie­dział. – Gdy­by oka­za­ło się, że tak, ktoś mógł­by do­brze przyj­rzeć się twa­rzy po­ry­wa­cza. Je­śli do­pi­sze nam szczę­ście, mo­że­my uzy­skać opis wy­star­cza­ją­cy po­li­cyj­ne­mu ry­sow­ni­ko­wi do spo­rzą­dze­nia por­tre­tu pa­mię­cio­we­go. Za­nim tu przy­je­cha­łem, za­dzwo­ni­łem do re­gio­nal­ne­go od­dzia­łu szyb­kie­go re­ago­wa­nia FBI, któ­ry zaj­mu­je się przy­pad­ka­mi po­rwań dzie­ci. Zo­stał też za­alar­mo­wa­ny CARD.


  – Co to ta­kie­go?


  – Wy­dział do wal­ki z kid­na­pin­giem. Za­ję­li się już tą spra­wą. – Zer­k­nął do no­ta­tek. – Czym się pani zaj­mu­je za­wo­do­wo?


  – Je­stem le­ka­rzem, chi­rur­giem dzie­cię­cym.


  Ri­chards uniósł brwi, wy­raź­nie bę­dąc pod wra­że­niem.


  – Gdzie pani pra­cu­je?


  – W Szpi­ta­lu Me­to­dy­stów. – Od­wró­ci­ła się do Ma­rij­ke. – Och, mu­szę za­dzwo­nić do Ba­te­sa! Mam na ju­tro za­pla­no­wa­ne dwie ope­ra­cje i jesz­cze pięć ko­lej­nych w tym ty­go­dniu.


  – Ja to zro­bię. – Ma­rij­ke po­de­szła do te­le­fo­nu i pod­nio­sła słu­chaw­kę. – Po­daj mi jego nu­mer.


  – Jest za­pi­sa­ny na kart­ce na ścia­nie. Po­wiedz mu, że nie wiem, kie­dy wró­cę do pra­cy.


  Nie po­tra­fi­ła te­raz my­śleć o obo­wiąz­kach za­wo­do­wych.


  – Czy w Szpi­ta­lu Me­to­dy­stów ktoś mógł­by ży­wić do pani ura­zę? – spy­tał Ri­chards. – Może były ko­cha­nek? Albo nie­za­do­wo­lo­ny współ­pra­cow­nik?


  – Nie – od­po­wie­dzia­ła Nora. – Ni­g­dy nie uma­wiam się na rand­ki z ni­kim z pra­cy ani nie utrzy­mu­ję kon­tak­tów to­wa­rzy­skich ze współ­pra­cow­ni­ka­mi.


  Ri­chards na­gry­zmo­lił w no­te­sie kil­ka zdań. Nora przy­glą­da­ła się kil­ku męż­czy­znom w bia­łych kom­bi­ne­zo­nach, cien­kich rę­ka­wicz­kach i ochra­nia­czach na bu­tach, któ­rzy wol­no prze­cho­dzi­li obok drzwi kuch­ni. Je­den niósł w pla­sti­ko­wej to­reb­ce ten prze­ra­ża­ją­cy pi­sto­let, któ­ry wi­dzia­ła wcze­śniej le­żą­cy obok ręki tam­te­go mar­twe­go czło­wie­ka.


  – Kim oni są? – za­py­ta­ła.


  – Ze­spół śled­czy – wy­ja­śnił. – Prze­szu­ka­ją do­kład­nie dom. Zo­sta­ną tu przez pe­wien czas.


  Nora ski­nę­ła gło­wą, ale po­czu­ła na­wrót pa­ni­ki.


  – Czy mo­gli­by­śmy zro­bić coś jesz­cze? Co z moją mat­ką? I kim jest ten drań na pod­ło­dze?


  – Po­sta­ra­my się od­po­wie­dzieć na wszyst­kie te py­ta­nia, ale na­szym pierw­szym za­da­niem jest pod­ję­cie kro­ków w celu od­na­le­zie­nia pani cór­ki – oświad­czył Ri­chards.


  Tik ob­jął jego dru­gie oko. Ri­chards po­tarł je ze znu­że­niem. Nora po­my­śla­ła, że ten nie­ustan­ny skurcz musi być czymś okrop­nym. Tym­cza­sem po­rucz­nik pod­niósł na nią wzrok i do­dał:


  – A te­raz, gdy już nada­li­śmy bieg tej spra­wie, mo­że­my się sku­pić na po­zo­sta­łych.


  Ma­rij­ke po­de­szła ci­cho do sto­łu.


  – Ba­tes prze­sy­ła ci kon­do­len­cje. Po­wie­dział, że za­stą­pi cię w pra­cy tak dłu­go, jak zdo­ła – rze­kła do Nory.


  Po­sta­wi­ła przed nią na bla­cie sto­łu fi­li­żan­kę go­rą­cej her­ba­ty i prze­lot­nie uści­ska­ła przy­ja­ciół­kę. Nora wy­szep­ta­ła po­dzię­ko­wa­nie.


  Ri­chards prze­wró­cił w no­te­sie pu­stą stro­nę.


  – Jak się na­zy­wa­ła pani mat­ka? Może mi pani tro­chę o niej opo­wie­dzieć?


  – An­ne­ke – szep­nę­ła Nora. – An­ne­ke de Jong. Ona jest… była… Ho­len­der­ką. Wraz z moim oj­cem po woj­nie wy­emi­gro­wa­ła tu­taj z Ho­lan­dii.


  – Zna pani ja­kichś jej przy­ja­ciół lub zna­jo­mych? Ko­goś, kogo zna­ła i kto mógł jej nie lu­bić? Czy na­le­ża­ła do ja­kichś or­ga­ni­za­cji? Była ak­tyw­na po­li­tycz­nie? Coś w tym ro­dza­ju?


  Nora prze­czą­co po­trzą­snę­ła gło­wą.


  – Była bar­dzo za­mknię­ta w so­bie – od­rze­kła ci­cho. – Po śmier­ci mo­je­go ojca od­su­nę­ła się od tych nie­wie­lu przy­ja­ciół, ja­kich mie­li. My­ślę, że prze­by­wa­nie wśród lu­dzi spra­wia­ło jej zbyt wiel­kie cier­pie­nie.


  – Czy są ja­cyś krew­ni, z któ­ry­mi mo­gli­by­śmy po­roz­ma­wiać?


  – Nie. Ro­dzi­ce nie utrzy­my­wa­li kon­tak­tów ze swo­imi ro­dzi­na­mi w Ho­lan­dii. Ni­g­dy nie po­zna­łam po­wo­du.


  Ri­chards za­pi­sał coś w no­te­sie.


  – Co ro­bi­ła za­wo­do­wo pani mat­ka?


  – Zaj­mo­wa­ła się do­mem. – Głos Nory za­drżał. – Moja mat­ka była ser­decz­ną, ko­cha­ją­cą oso­bą. Po­świę­ca­ła cały czas na opie­ko­wa­nie się Rose.


  Umysł prze­szy­ła bo­le­sna myśl: „Czy to moja wina? Czy gdy­bym po­zo­sta­ła w domu, za­miast pra­co­wać, nie do­szło­by do tej tra­ge­dii?”.


  – Ile lat mia­ła pani mat­ka?


  Nora wzdry­gnę­ła się na uży­cie przez Ri­chard­sa cza­su prze­szłe­go.


  – Sześć­dzie­siąt.


  – A oj­ciec?


  Mu­sia­ła się za­sta­no­wić.


  – W ze­szłym mie­sią­cu skoń­czył­by sześć­dzie­siąt dwa lata.


  – Czym się zaj­mo­wał?


  – Był pro­fe­so­rem li­te­ra­tu­ry kla­sycz­nej na Uni­wer­sy­te­cie St. Tho­mas.


  – Czy miał ja­kichś zna­nych pani wro­gów?


  Nora prze­czą­co po­trzą­snę­ła gło­wą, a po­tem znów pod­da­ła się na­ra­sta­ją­cej pa­ni­ce.


  – Czy nie po­win­ni­ście skon­cen­tro­wać się na od­na­le­zie­niu Rose?


  Wi­docz­nie wy­czuł jej hi­ste­rię, gdyż się­gnął nad ku­chen­nym sto­łem i ujął jej dłoń za­ci­śnię­tą w pięść. Norę to za­sko­czy­ło. Nie spo­dzie­wa­ła się, że po­li­cjan­ci tak otwar­cie po­cie­sza­ją nie­zna­jo­me oso­by. Po­czu­ła się odro­bi­nę spo­koj­niej­sza.


  – Dzię­ku­ję – szep­nę­ła. To miły czło­wiek, do­bry czło­wiek. Z pew­no­ścią po­mo­że.


  – Chwi­lo­wo zro­bi­li­śmy wszyst­ko, co w na­szej mocy. Zo­ba­czy­my, co znaj­dą śled­czy, kie­dy już prze­szu­ka­ją cały dom.


  Ma­rij­ke lek­ko klep­nę­ła przy­ja­ciół­kę w ra­mię.


  – Drink maar op – po­wie­dzia­ła.


  – Dank je wel – od­rze­kła szep­tem Nora.


  Uję­ła drżą­cy­mi pal­ca­mi go­rą­cą fi­li­żan­kę, wy­pi­ła mały łyk i od­sta­wi­ła ją.


  Ri­chards pod­niósł wzrok znad no­te­su.


  – Pan­no de Jong, czy po po­wro­cie do domu po­ru­szy­ła pani coś na miej­scu zbrod­ni?


  Nora się za­wa­ha­ła.


  – Nie wiem. Kie­dy zo­ba­czy­łam mat­kę le­żą­cą na pod­ło­dze, pod­bie­głam do niej.


  – Czy do­tknę­ła jej pani?


  Po­czu­ła, że do oczu na­pły­nę­ły łzy.


  – Tak, gło­wy… mó­zgu.


  – W po­rząd­ku, to nie szko­dzi. – Dał jej chwi­lę cza­su. – A tego męż­czy­zny?


  – Po­tknę­łam się o nie­go, szu­ka­jąc Rose.


  – Czy wcze­śniej kie­dyś go pani wi­dzia­ła?


  – Nie.


  – Do­tknę­ła pani jego cia­ła?


  Ści­snę­ła gło­wę dłoń­mi.


  – Nie… nie! Nie chcia­łam się do nie­go na­wet zbli­żyć. A po­tem zo­ba­czy­łam na pod­ło­dze pi­sto­let…


  Ri­chards spoj­rzał na nią uważ­nie.


  – Do­tknę­ła go pani?


  Za­sta­no­wi­ła się i prze­czą­co po­trzą­snę­ła gło­wą. Ri­chards po­pra­wił ciem­no­nie­bie­ski kra­wat i zro­bił kil­ka no­ta­tek. Jego ogry­zek ołów­ka już nie­mal cał­kiem się wy­pi­sał. Po­rucz­nik mruk­nął coś, od­rzu­cił go i wy­jął z kie­sze­ni ma­ry­nar­ki wiecz­ne pió­ro. Za­dał No­rze szyb­ko jesz­cze kil­ka py­tań. Ni­czym dzien­ni­karz na tro­pie go­rą­ce­go te­ma­tu – po­my­śla­ła. Chciał wie­dzieć, o któ­rej wy­szła dziś rano z domu. Czy za­uwa­ży­ła w oko­li­cy ko­goś lub coś po­dej­rza­ne­go? O któ­rej wró­ci­ła do domu? Czy mat­ka przez cały dzień zaj­mo­wa­ła się Rose? Czy do domu mie­li wstęp go­spo­dy­ni, ogrod­nik bądź ktoś w tym ro­dza­ju? Kie­dy ostat­ni raz roz­ma­wia­ła z An­ne­ke?


  – Wy­szłam z domu oko­ło ósmej rano, a wró­ci­łam przed pią­tą – od­po­wie­dzia­ła. – W są­siedz­twie nie za­uwa­ży­łam ni­cze­go nie­co­dzien­ne­go. Nikt inny nie ma klu­czy do domu. Roz­ma­wia­łam z mat­ką po lun­chu. Spra­wia­ła wra­że­nie… szczę­śli­wej.


  W tym mo­men­cie uświa­do­mi­ła so­bie, że już ni­g­dy wię­cej nie po­roz­ma­wia z mat­ką, i po­czu­ła żal nie­mal nie do znie­sie­nia. Po chwi­li do po­ko­ju wszedł je­den z człon­ków eki­py śled­czej.


  Ri­chards wstał.


  – Zo­ba­czę, co zna­leź­li. Pro­szę tu za­cze­kać.


  – Nie. Pój­dę z pa­nem.


  Przyj­rzał się jej.


  – Do­brze, ale musi pani wło­żyć rę­ka­wicz­ki i ochra­nia­cze na buty. – Po­pa­trzył na Ma­rij­ke. – To samo do­ty­czy pani.


  – Oczy­wi­ście – od­rze­kła Ma­rij­ke.


  Je­den z lu­dzi z eki­py śled­czej po­dał im obu rę­ka­wicz­ki i ochra­nia­cze.


  – Nie do­ty­kaj­cie pa­nie ni­cze­go – ostrzegł je Ri­chards. – Mo­że­cie tyl­ko pa­trzeć.


  Szyb­ko upo­ra­ły się z wło­że­niem ele­men­tów stro­ju ochron­ne­go i we­szły za po­rucz­ni­kiem do sa­lo­nu. Był tam też ko­ro­ner – drob­ny męż­czy­zna z si­wie­ją­cy­mi wło­sa­mi. Wi­docz­nie zja­wił się, kie­dy Nora od­po­wia­da­ła na py­ta­nia Ri­chard­sa. Stał przy cie­le An­ne­ke. Nora nie mo­gła się po­wstrzy­mać przed wpa­try­wa­niem się w czo­ło mat­ki, okrop­ną dziu­rę po po­ci­sku i krew, któ­ra z niej wy­cie­kła, a te­raz już za­krze­pła w gę­stą czar­ną stru­gę. Ża­ło­sne reszt­ki nie­gdyś pięk­nych sre­brzy­stych wło­sów wa­la­ły się po­roz­rzu­ca­ne w kęp­kach na pod­ło­dze. No­życz­ki o sze­ro­ko roz­war­tych ostrzach le­ża­ły czę­ścio­wo ukry­te pod ucię­ty­mi lo­ka­mi. Norę zno­wu ude­rzy­ło to, że mor­der­ca wy­strzygł część wło­sów An­ne­ke. Dla­cze­go, u dia­bła, to zro­bił?


  Przy­glą­da­ła się, jak ko­ro­ner przy­klęk­nął i zba­dał cia­ło męż­czy­zny, naj­pierw oglą­da­jąc uważ­nie jego oczy.


  – Nie ma żad­nych krwa­wych wy­bro­czyn – oznaj­mił.


  – Co to zna­czy? – spy­ta­ła ją ci­cho Ma­rij­ke.


  – Żad­nych pęk­nię­tych ży­łek – wy­ja­śni­ła Nora.


  – Czy­li nie zo­stał udu­szo­ny – orzekł ko­ro­ner. Wska­zał drob­ne czer­wo­ne pla­my na po­licz­kach. – Wi­dzi­cie wy­bro­czy­ny tu­taj? Wska­zu­ją na atak ser­ca, może udar.


  Wy­jął z tor­by ter­mo­metr i przy­wo­łał kiw­nię­ciem ręki jed­ne­go ze śled­czych, któ­ry pod­szedł i opu­ścił spodnie tru­pa, od­sła­nia­jąc po­ślad­ki. Ko­ro­ner wło­żył w od­byt ter­mo­metr, spo­glą­da­jąc na ze­ga­rek. Norę ze­mdli­ło.


  – Czas zgo­nu? – za­py­tał go Ri­chards.


  Ko­ro­ner wy­tarł ter­mo­metr i od­czy­tał wska­za­nie.


  – Praw­do­po­dob­nie przed czte­re­ma, pię­cio­ma go­dzi­na­mi. – Uniósł ra­mię tru­pa. Było sztyw­ne jak u ma­ne­ki­na. – Za­czę­ło się stę­że­nie po­śmiert­ne.


  – Przy­czy­na śmier­ci?


  Męż­czy­zna wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – Tak jak po­wie­dzia­łem: udar lub atak ser­ca. Nie moż­na stwier­dzić na pew­no do cza­su au­top­sji.


  Dźwi­gnął się na nogi i ski­nął na śled­cze­go, któ­ry z po­wro­tem pod­cią­gnął spodnie tru­pa.


  Nora od­wró­ci­ła wzrok. Ma­rij­ke po­de­szła do niej i wzię­ła ją za rękę; ich pal­ce się splo­tły. Nora utkwi­ła spoj­rze­nie w oka­le­czo­nych zwło­kach mat­ki.


  – Nie mo­że­cie przy­naj­mniej czymś jej przy­kryć? – spy­ta­ła gniew­nie. – Ja­kimś prze­ście­ra­dłem, czym­kol­wiek.


  Ko­ro­ner po­pa­trzył na nią ze współ­czu­ciem.


  – Ja już skoń­czy­łem. Kie­dy śled­czy da­dzą nam zie­lo­ne świa­tło, prze­wie­zie­my ją do kost­ni­cy.


  Nora znów spoj­rza­ła na mat­kę i za­uwa­ży­ła coś po­ły­sku­ją­ce­go sre­brzy­ście na szyi. Oczy­wi­ście – po­my­śla­ła – me­da­lion. Po­chy­li­ła się nad An­ne­ke i się­gnę­ła po nie­go.


  Je­den ze śled­czych chwy­cił ją za ra­mię.


  – Chwi­lecz­kę! Nie może pani tego zro­bić!


  Nora się cof­nę­ła.


  – To na­szyj­nik mo­jej mat­ki – rze­kła zdła­wio­nym gło­sem. – Pro­szę, czy mógł­by pan go zdjąć? Ni­g­dy się z nim nie roz­sta­wa­ła, a te­raz ja… go po­trze­bu­ję.


  Prze­czą­co po­trzą­snął gło­wą.


  – Jesz­cze nie zdję­li­śmy z nie­go od­ci­sków pal­ców.


  – Więc zrób­cie to te­raz – po­pro­si­ła.


  Ko­niecz­nie mu­sia­ła wziąć do ręki ten me­da­lion – ostat­nią rzecz ogrza­ną cie­płem cia­ła mat­ki.


  Śled­czy ski­nął na jed­ne­go z to­wa­rzy­szy, któ­ry pod­szedł i po­sy­pał na­szyj­nik prosz­kiem. Ten pro­szek zo­sta­wił na szyi An­ne­ke czar­ny pier­ścień przy­po­mi­na­ją­cy stry­czek. Na­stęp­nie męż­czy­zna przyj­rzał się od­ci­skom pal­ców na na­szyj­ni­ku i po­rów­nał je z po­bra­ny­mi wcze­śniej od za­bój­cy i An­ne­ke. Ski­nął gło­wą sze­fo­wi eki­py śled­czej i po­dał na­szyj­nik jed­nej z jego asy­sten­tek. Ko­bie­ta wy­tar­ła go i wrę­czy­ła No­rze.


  – Jest czy­sty – szep­nę­ła. – Współ­czu­ję pani.


  Nora tępo kiw­nę­ła gło­wą i wzię­ła do ręki srebr­ną kul­kę, de­li­kat­ną i gład­ką. Od­wró­ci­ła ją i zo­ba­czy­ła wy­gra­we­ro­wa­ną na niej cien­ką, ozdob­ną li­te­rę A, jed­nak le­d­wie wi­docz­ną, jak­by An­ne­ke czę­stym do­ty­ka­niem wy­tar­ła ją tak, że nie­mal zni­kła na srebr­nym tle. Nora po­cie­ra­ła me­tal, aż się nie­co roz­grzał, jak­by jesz­cze za­cho­wał żywe cie­pło cia­ła mat­ki. Za­pię­ła so­bie łań­cu­szek na szyi, wsu­nę­ła me­da­lion pod bluz­kę i po­czu­ła, jak za­ko­ły­sał się ła­god­nie i ulo­ko­wał na pier­si. Ema­no­wał ża­lem utra­ty, lecz rów­nież mi­ło­ścią i wspo­mnie­nia­mi.


  Po­de­szła do okna i wyj­rza­ła na tyl­ne po­dwó­rze. Nie mo­gła znieść wi­do­ku śled­czych grze­bią­cych w cie­le jej mat­ki jak sępy w pa­dli­nie. Ma­rij­ke po­dą­ży­ła za nią i oto­czy­ła ją ra­mie­niem w ta­lii.


  W koń­cu Ri­chards ski­nął na ko­ro­ne­ra i Nora przy­glą­da­ła się, jak dwaj funk­cjo­na­riu­sze pod­nie­śli cia­ło An­ne­ke. Ręce i nogi zwi­sa­ły krzy­wo, a gło­wa prze­chy­li­ła się na bok, sze­ro­ko otwar­te orze­cho­we oczy wpa­try­wa­ły się w pust­kę. Z wy­sił­kiem wsu­nę­li ją w ot­chłań czar­nej tor­by na zwło­ki. Norę prze­nik­nę­ła ko­lej­na mdlą­ca fala żalu. To nie­moż­li­we! Ma­rij­ke trzy­ma­ła ją w ob­ję­ciach pła­czą­cą, a po­tem pu­ści­ła i ła­god­nie po­ca­ło­wa­ła w po­li­czek.


  Zbli­żył się Ri­chards.


  – Czy do­my­śla się pani, dla­cze­go ktoś tak wy­strzygł wło­sy pani mat­ce?


  – Nie mam po­ję­cia.


  Wziął ją za ra­mię i po­pro­wa­dził przez po­kój do tru­pa męż­czy­zny na pod­ło­dze.


  – I na pew­no ni­g­dy wcze­śniej go pani nie wi­dzia­ła?


  Zmu­si­ła się, by przyj­rzeć się skur­czo­ne­mu kształ­to­wi, i prze­czą­co po­trzą­snę­ła gło­wą. Pa­trzy­ła, jak je­den z po­li­cjan­tów bia­łą kre­dą ob­ry­so­wał z grub­sza na dy­wa­nie kon­tur zwłok. Obej­rza­ła się na miej­sce, gdzie jesz­cze przed chwi­lą le­ża­ła An­ne­ke. Wi­dok pu­stej prze­strze­ni ob­ry­so­wa­nej te­raz to­por­nie kre­dą ude­rzył ją ni­czym cios mło­tem. Tyl­ko tyle zo­sta­ło po jej mat­ce.


  Od­wró­ci­ła się z po­wro­tem do tru­pa męż­czy­zny i prze­biegł ją dreszcz. Po­my­śla­ła na­gle, że jego ubra­nie – gra­na­to­wa spor­to­wa ma­ry­nar­ka, bia­ła ko­szul­ka polo i spodnie kha­ki – wy­glą­da­ją ra­czej na week­en­do­wy strój gra­cza w gol­fa niż na ubiór za­bój­cy. Na­dal le­żał tak jak wte­dy, gdy pierw­szy raz go zo­ba­czy­ła. Czar­ne ja­strzę­bie oczy spo­glą­da­ły w pust­kę, cia­ło le­ża­ło bez­wład­nie z jed­ną ręką wy­su­nię­tą w bok. Gdzie jest broń? Ogar­nę­ła spoj­rze­niem po­kój i do­strze­gła ją w pla­sti­ko­wej to­reb­ce na do­wo­dy rze­czo­we na opar­ciu sofy obok dru­giej to­reb­ki za­wie­ra­ją­cej no­życz­ki. Po­de­szła tam i wpa­trzy­ła się w pi­sto­let, zwal­cza­jąc nie­mal nie­od­par­tą chęć, by go pod­nieść. Może gdy­by wzię­ła tę broń do ręki, po­czu­ła jej cię­żar, do­tar­ło­by do niej, że mat­ka na­praw­dę nie żyje.


  Po dłu­giej chwi­li od­wró­ci­ła się z po­wro­tem do funk­cjo­na­riu­szy po­li­cji, któ­rzy tym­cza­sem usta­wi­li się w pół­ko­le przy zwło­kach tego nie­zna­jo­me­go męż­czy­zny. Do­łą­czy­ła do nich. Ktoś wcze­śniej zdjął rę­ka­wicz­kę z jego pra­wej dło­ni. Na­gle coś przy­ku­ło wzrok Nory.


  – Co to jest? – spy­ta­ła.


  – Tusz po zdję­ciu od­ci­sków pal­ców – wy­ja­śnił Ri­chards.


  Jej od­dech przy­śpie­szył.


  – Da­cie radę go zi­den­ty­fi­ko­wać?


  – Jest duża szan­sa, je­że­li po­peł­nił wcze­śniej ja­kieś prze­stęp­stwo. Albo kie­dy­kol­wiek zo­stał aresz­to­wa­ny. Wy­sła­li­śmy już jego od­ci­ski pal­ców do la­bo­ra­to­rium kry­mi­nal­ne­go. Je­śli mają tam iden­tycz­ne, znaj­dą je.


  Zo­ba­czy­ła, że wszedł je­den ze śled­czych, star­szy męż­czy­zna spra­wia­ją­cy wra­że­nie śmier­tel­nie znu­żo­ne­go. Za­sta­na­wia­ła się, czy zmarszcz­ki na jego twa­rzy wy­ry­ły lata oglą­da­nia oka­le­czo­nych zwłok. Wsa­dził po­kry­te brą­zo­wy­mi pla­ma­mi dło­nie w wy­tar­te kie­sze­nie mun­du­ru i spoj­rzał na­bie­gły­mi krwią ocza­mi na Ri­chard­sa.


  – Jak do­tąd tyl­ko tyle wie­my – rzekł za­chry­płym gło­sem. – Żad­ne­go śla­du wła­ma­nia ani ran na cie­le ofia­ry spo­wo­do­wa­nych pró­bą obro­ny.


  Ri­chards po­ki­wał gło­wą.


  – A za­tem wpu­ści­ła go do środ­ka.


  – Było ich dwóch – sko­ry­go­wał star­szy męż­czy­zna. – Oprócz śla­dów stóp tego fa­ce­ta i ofia­ry są jesz­cze jed­ne.


  – Ale moja mat­ka ni­g­dy nie po­zwo­li­ła­by ob­cym wejść do domu – wy­krztu­si­ła Nora. – Za­wsze była ostroż­na, zwłasz­cza gdy prze­by­wa­ła sama z Rose.


  Śled­czy przy­wo­łał kiw­nię­ciem gło­wy jed­ne­go z funk­cjo­na­riu­szy, któ­ry przy­niósł bu­kiet po­ła­ma­nych wiel­kich tu­li­pa­nów, ja­skra­wo­czer­wo­nych i żół­tych; ich płat­ki zwi­sa­ły ża­ło­śnie nad skra­jem lśnią­cej sre­brzy­stej fo­lii opa­ko­wa­nia.


  – Wi­docz­nie udał do­rę­czy­cie­la – po­wie­dział. – Zna­leź­li­śmy te kwia­ty w ja­dal­ni za drzwia­mi.


  Ri­chards przy­tak­nął.


  – Scho­waj­cie je do pla­sti­ko­wej tor­by na do­wo­dy. Co jesz­cze?


  Śled­czy wska­zał gło­wą sofę.


  – Pi­sto­let. Za­bie­ra­my go na po­ste­ru­nek.


  – Naj­pierw rzu­cę na nie­go okiem – rzekł Ri­chards.


  Star­szy męż­czy­zna pod­szedł do sofy i wró­cił z pi­sto­le­tem. Ri­chards w rę­ka­wicz­kach otwo­rzył to­reb­kę, wy­jął broń i przyj­rzał się jej. Nora za­uwa­ży­ła, że nie miał te­raz tiku w żad­nym z oczu, któ­re spo­glą­da­ły uważ­nie i w sku­pie­niu.


  – Dru­ga woj­na świa­to­wa, Niem­cy. Chy­ba lu­ger – za­wy­ro­ko­wał.


  Nora zmru­żo­ny­mi ocza­mi po­pa­trzy­ła na czar­no oksy­do­wa­ny pi­sto­let.


  – Skąd pan wie?


  Ri­chards wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – Mój oj­ciec był ko­lek­cjo­ne­rem bro­ni. Poza tym wal­czył na tej woj­nie. – Ob­ró­cił lu­ge­ra w dło­niach, spo­glą­da­jąc nań z po­dzi­wem. – Ten jest w do­sko­na­łym sta­nie. Wy­koń­cze­nie wy­glą­da na ory­gi­nal­ne.


  Cof­nę­ła się z od­ra­zą. Nie mo­gła już znieść wi­do­ku tej bro­ni. Rzu­ci­ła okiem na mar­twe­go męż­czy­znę na pod­ło­dze.


  – Są­dzi pan, że to Nie­miec?


  Ri­chards zno­wu wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – Mógł zdo­być ten pi­sto­let pod­czas woj­ny. Albo może rów­nież był ko­lek­cjo­ne­rem. – Zaj­rzał do lufy. – Nie wy­da­je się, by czę­sto z nie­go strze­la­no. – Otwo­rzył ko­mo­rę. – Bra­ku­je tyl­ko dwóch po­ci­sków.


  Nora się skrzy­wi­ła. Zno­wu ogar­nę­ły ją mdło­ści.


  Ri­chards wło­żył lu­ge­ra z po­wro­tem do pla­sti­ko­wej to­reb­ki i od­dał ją jed­ne­mu z funk­cjo­na­riu­szy.


  – Do­łącz to do tego dru­gie­go do­wo­du rze­czo­we­go – po­le­cił. – Kie­dy go­ście z eki­py śled­czej skoń­czą ro­bo­tę, prze­każ tę broń wy­dzia­ło­wi ba­li­sty­ki. Ustal mar­kę i mo­del. – Od­wró­cił się zno­wu do star­sze­go męż­czy­zny. – Co jesz­cze?


  Śled­czy wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – Prze­trzą­snę­li­śmy cały dom, zdję­li­śmy wszyst­kie od­ci­ski pal­ców, ja­kie uda­ło się nam zna­leźć, i szu­ka­li­śmy ja­kich­kol­wiek śla­dów wal­ki. – Wska­zał lam­pę le­żą­cą na pod­ło­dze w po­bli­żu scho­dów. – Zna­leź­li­śmy tyl­ko to. – Wy­pu­ścił po­wie­trze z płuc. – My­ślę, że za­bój­ca wszedł tu szyb­ko i szyb­ko ją za­bił. Umie­ści­li­śmy w pla­sti­ko­wych to­reb­kach wszyst­kie do­wo­dy rze­czo­we, ja­kie zdo­ła­li­śmy zgro­ma­dzić, ale in­stynkt mi mówi, że nie­wie­le z tego po­mo­że nam w roz­wią­za­niu tej spra­wy.


  – Na­tra­fi­li­ście na coś wska­zu­ją­ce­go, kim mógł być dru­gi spraw­ca, tam­ten po­ry­wacz?


  Śled­czy prze­czą­co po­trzą­snął gło­wą.


  – Ten mar­twy fa­cet no­sił rę­ka­wicz­ki. Przy­pusz­czam, że jego to­wa­rzysz rów­nież.


  – A co z dziec­kiem? – za­py­tał po­nu­rym to­nem Ri­chards.


  Nora wstrzy­ma­ła od­dech. Pro­szę, niech się oka­że, że coś zna­leź­li – po­my­śla­ła.


  Śled­czy po­wo­li po­krę­cił gło­wą.


  – Nada.


  – Zu­peł­nie nic?! – wy­krzyk­nę­ła Nora.


  – W tym mo­men­cie nie mamy ab­so­lut­nie ni­cze­go – od­po­wie­dział śled­czy. Po­tem, wi­dząc wy­raz roz­pa­czy na jej twa­rzy, do­dał ła­god­niej: – Ale wkrót­ce do­sta­nie­my z la­bo­ra­to­rium wy­ni­ki ba­dań od­ci­sków pal­ców i zna­le­zio­nych włó­kien. – Za­no­to­wał coś w wy­szmel­co­wa­nym no­te­sie. – A przy oka­zji, czy mo­gła­by się pani tu tro­chę ro­zej­rzeć? Może coś rzu­ci się pani w oczy. Po­prze­sta­wia­ne me­ble, bra­ku­ją­ce cen­ne przed­mio­ty, co­kol­wiek w tym ro­dza­ju.


  Ude­rzy­ła ją na­gle pew­na myśl.


  – A co z ba­se­nem? Moja mat­ka za­zwy­czaj po po­łu­dniu pły­wa­ła w nim z Rose.


  Śled­czy po­trzą­snął gło­wą.


  – Wy­glą­da na to, że dziś tam nie do­tar­ły.


  Ri­chards po­chy­lił się i przyj­rzał uważ­nie tru­po­wi męż­czy­zny.


  – Prze­szu­ka­li­ście go?


  – Po­wie­dzia­łeś, że­by­śmy z tym za­cze­ka­li.


  Po­rucz­nik zwró­cił się do Nory i Ma­rij­ke:


  – Nie do­ty­kaj­cie pa­nie ni­cze­go i trzy­maj­cie się na ubo­czu.


  Ski­nę­ły gło­wa­mi i cof­nę­ły się po­słusz­nie. Męż­czy­zna le­żał tak, jak Nora go zna­la­zła – na brzu­chu, z wy­cią­gnię­tą jed­ną ręką, a gło­wą prze­krę­co­ną w lewo. Ri­chards wło­żył nową parę rę­ka­wi­czek i przy­klęk­nął przy zwło­kach. De­li­kat­nie od­chy­lił poły ma­ry­nar­ki mar­twe­go męż­czy­zny i ob­ma­cał we­wnętrz­ne kie­sze­nie. Z jed­nej wy­jął nie­wiel­kie zdję­cie. Obej­rzał je i po­dał No­rze. Po­pa­trzy­ła na znisz­czo­ną fo­to­gra­fię w ko­lo­rze se­pii i przyj­rza­ła się wid­nie­ją­ce­mu na niej szczu­płe­mu mło­de­mu męż­czyź­nie, któ­ry trzy­mał za kie­row­ni­cę sta­ro­świec­ki ro­wer i spo­glą­dał śmia­ło w obiek­tyw czar­ny­mi, wy­ra­zi­sty­mi ocza­mi. Od­wró­ci­ła kar­to­nik. Z tyłu była wy­pi­sa­na tyl­ko data: „1940”.


  – Wi­dzia­ła go pani kie­dyś? – spy­tał Ri­chards.


  – Ni­g­dy.


  – Czy ude­rza pa­nią coś w jego wy­glą­dzie?


  Od­wró­ci­ła zdję­cie i po­now­nie przyj­rza­ła się mło­de­mu męż­czyź­nie.


  – Nie.


  Ski­nął gło­wą na śled­cze­go, któ­ry wło­żył zdję­cie do pla­sti­ko­wej to­reb­ki. Po­tem wsa­dził rękę do jed­nej z tyl­nych kie­sze­ni tru­pa i wy­jął zło­żo­ny kar­to­nik.


  – Ho­tel Sham­rock, po­kój ty­siąc sto pięć­dzie­siąt czte­ry – od­czy­tał. Po­dał kart­kę jed­ne­mu z funk­cjo­na­riu­szy. – Po­jedź tam. Znajdź kie­row­ni­ka ho­te­lu i prze­trzą­śnij ten po­kój. Szu­kaj wszyst­kie­go, co mo­gło­by nam po­wie­dzieć, kim był ten czło­wiek i kto mu to­wa­rzy­szył. Może coś tam zo­sta­wi­li.


  Funk­cjo­na­riusz zro­bił w tył zwrot i wy­szedł.


  Ri­chards prze­szu­kał dru­gą tyl­ną kie­szeń zmar­łe­go. Po­trzą­snął gło­wą.


  – Żad­ne­go port­fe­la, pra­wa jaz­dy, ni­cze­go – mruk­nął. – Cho­le­ra.


  Zbli­żył się z boku do tru­pa, uniósł jego lewy bark i prze­wró­cił cia­ło na ple­cy. Gło­wa męż­czy­zny prze­chy­li­ła się w pra­wo, jego mar­twe oczy wpa­try­wa­ły się te­raz nie­ru­cho­mo w su­fit.


  Ma­rij­ke ści­snę­ła ra­mię Nory i po­ka­za­ła pal­cem na zwło­ki.


  – Nora! Kijk eens!


  Nora po­pa­trzy­ła we wska­za­nym kie­run­ku na lewą przed­nią kie­szeń spodni męż­czy­zny. Coś le­d­wie wi­docz­ne­go lśni­ło tam żół­to-zło­ci­ście.


  – Po­rucz­ni­ku, tam, w jego kie­sze­ni!


  Ri­chards od­wró­cił się od funk­cjo­na­riu­sza, z któ­rym roz­ma­wiał, i spoj­rzał na tru­pa. Wy­cią­gnął mu z kie­sze­ni ka­wa­łek pa­pie­ru, któ­ry za­ha­czył o coś przez chwi­lę, za­nim uda­ło się go wy­jąć. Był to barw­ny bank­not z oso­bli­wy­mi zło­ce­nia­mi. Po­rucz­nik obej­rzał go i pod­niósł wzrok.


  – Ja­kaś za­gra­nicz­na wa­lu­ta – rzekł, wzru­sza­jąc ra­mio­na­mi.


  Ma­rij­ke wy­stą­pi­ła na­przód z za­ru­mie­nio­ny­mi po­licz­ka­mi.


  – To nie jest po pro­stu ja­kiś pie­niądz – po­wie­dzia­ła i wy­mie­ni­ła pod­eks­cy­to­wa­ne spoj­rze­nia z przy­ja­ciół­ką.


  – Roz­po­zna­je go pani? – spy­tał Ri­chards.


  Oszo­ło­mio­na Nora ski­nę­ła gło­wą.


  – To ho­len­der­ski bank­not o no­mi­na­le pięć­dzie­się­ciu gul­de­nów. – Spoj­rza­ła w dół na twarz mar­twe­go męż­czy­zny. – On był Ho­len­drem? Dla­cze­go ja­kiś Ho­len­der miał­by chcieć za­mor­do­wać moją mat­kę? Albo po­rwać Rose?


  – Chwi­lecz­kę – rzekł Ri­chards. – On mógł być ja­kiej­kol­wiek na­ro­do­wo­ści. Ho­len­der, Nie­miec, Ame­ry­ka­nin… Kto wie? Może po pro­stu po­dró­żo­wał ostat­nio do Ho­lan­dii i dla­te­go miał w kie­sze­ni gul­de­ny. – Po­dał bank­not śled­cze­mu, któ­ry scho­wał go do pla­sti­ko­wej to­reb­ki. – Zdej­mij­cie z nie­go od­ci­ski pal­ców.


  Nora po­chy­li­ła się ni­żej nad zwło­ka­mi i wska­za­ła pal­cem.


  – Po­rucz­ni­ku, co to jest?


  Wsu­nął rękę głę­biej do pra­wej kie­sze­ni spodni tru­pa i coś z niej wy­jął. Nora spo­strze­gła sre­brzy­sty błysk i zszo­ko­wa­ną minę Ri­chard­sa. Ser­ce za­bi­ło jej szyb­ciej, gdy zo­ba­czy­ła przed­miot le­żą­cy na dło­ni po­rucz­ni­ka. Pi­sto­let.


  – Jezu Chry­ste – mruk­nął Ri­chards. – Nie do wia­ry!


  Ob­ró­cił broń w dło­niach i obej­rzał ją. Uniósł wy­żej, zaj­rzał w lufę, po­wą­chał ją i po­trzą­snął gło­wą.


  – Wy­glą­da na nowy. I nie strze­la­no z nie­go dzi­siaj.


  Ma­rij­ke i Nora wy­mie­ni­ły skon­ster­no­wa­ne spoj­rze­nia.


  – Je­że­li to jego… – za­czę­ła Ma­rij­ke.


  – Wo­bec tego czy­ja jest tam­ta? – do­koń­czy­ła Nora, wska­zu­jąc czar­ny pi­sto­let na so­fie.
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